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Biuro Redakcyi i Kantor główny w litografii A . Pecq et 
Comp. ulica Miodowa N r. 482.

—  Z  Petersburga dnia 16 (28) Lutego. —  
Przez Rozkaz C e s a r s k i  do Zarządu W ojennego z dnia 

9 lutego J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż ę  M i 
chał M i k o ł a j e w ic z , mianowany został Naczelnikiem G łó
wnym Zakładów Wojenno-Naukowyeh i Szefem 2-go Kor
pusu Kadetów z zaliczeniem do kontrol Michajłowskiej 
Szkoły Artyleryi z uwolnieniem od obowiązków Naczelni
ka Artyleryi oddzielnego korpusu Gwardyi i pozostawie
niem przy innych zajmowanych urzędach i godnościach 
Zostający przy J. C . W. Jenerał-Feldcejgmejstrze, Jene- 
rał-Lejtnant Szwartz ł-szy  mianowany Dowodzącym Ar- 
tyleryą oddzielnego Korpusu Gwardyi.

— W dniu 7go b. m. po odbytem balloto- 
waniu w Resursie Nowej następujące osoby, 
Przyj§te zostały na członków tegoż Towarzy
stwa, Bergier Andrzej, Grubenthal Ludwik, 
Guizetti Wiktor, Kessel Ferdynand, Klein F ry 
deryk i Staszewski W ilhelm.

— Z powodu zbliżającej się wiosny, a z nią 
rozpoczynających się robót przy nawodnianiu 
łąk i osuszaniu pól, Towarzystwo Rolnicze 
w królestwie Polskiem podaje do wiadomości, 
iż na żądanie osób interesowanych, i w ko
lei uczynionych zamówień, wprowadzony na 
stałą posadę^ Technik, uskuteczniać ma też

właściciele płacić będą;

1. do kassy Towarzystwa, za każdy dzień 
przez Technika na miejscu spędzony, nie wy
łączając świąt, niedzieli i dni na podróż uży
tych po złp. 10.

2. Technikowi zaś udzielą jedzenie, i zwró
cą koszta jego podróży.

Jeżeli od Technika żądaną będzie tylko ra 
da, bez zarządzenia robót, wtedy wyżej ozna
czona na rzecz Towarzystwa Rolniczego opła
ta  będzie podwojoną.

Nareszcie jeżeliby od rzeczonego Technika 
żądanem było głównie sporządzenie planu ro
bót, któreby on dojeżdżając tylko ogólnie do
zorował, a któreby wykonywane były przez 
miejscowych praktykantów, chcących przy 
nim się kształcić, w takim  razie właściciel 
dóbr, na rzecz Towarzystwa rolniczego p ła 
cić będzie, jak  wyżej za każdy dzień przez 
Technika na miejscu spędzony po złp. 10, 
oraz od ogólnego kosztu robót dokonanych, 
pewien stosunkow y procent, zawczasu z K o
mitetem Towarzystwa umówiony.

Bliższą w tej mierze informacyą otrzymać 
można w biórze Towarzystwa, oraz znaleść 
w drukującym się poszycie Marcowym Ro
czników gospodarstwa krajowego.

— Miasto Kijów, liczy według „Kijowskie
go telegrafu” 61,392 mieszkańców, z tych 
męzczyzn 35,524, kobiet 25,868.

Profesorów z Uniwersytecie Kijowskim jest 
57, słuchaczów 958.

— Koncert p. Kazimierza Lady, o którym 
wspomnieliśmy w Kronice odbędzie się w sa- 
lach redutowych w niedzielę dnia 18 b. m.

Nieomieszkamy ogłosić w swoim czasie pro
gram u tego koncertu.

—  Profesor Hadziewicz ukończył w tych 
dniach obraz wystawiający Najświętszą Pannę 
Niepokalanego Poczęcia — przeznaczony jest 
do kościoła parafialnego w dobrach p. Kurca.

— Gitarzysta pan Downar Zapolski ma 
wkrótce przybyć do Warszawy.

—  Piszą z Krakowa pod dniem 5 marca: 
Wczoraj danym był w sali redutowej zapo
wiedziany koncert na korzyść ochronek. 
W  koncercie tym, w tak  pięknym celu urzą
dzonym, wzięli udział: panna Helena Zawi- 
szanka. której śpiew w  tutejszym teatrze ty
lokrotnie publiczność hucznemi okryła okla
skami, znani w tutejszym świecie muzykal
nym państwo Salomońscy, p. Krazl wiolon
czelista orkiestry tutejszej, oraz wyborna mu
zyka pułku króla hanowerskiego. Publiczność 
tak  imionami artystów jak  szczególniej pię
knym celem koncertu zwabiona, napełniła 
salę i galeryą i każdy odegrany lub odśpie
wany kawałek, grzmiącemi przyjmowała okla
skami. Szczególniej zaś podobała się gra pani 
Salomońskiej, k tóra  wykonała na fortepianie 
koncert Moschelesa, oraz czystością głosu i 
wybornością metody zalecający się śpiew 
panny Zawiszanki, k tóra odśpiewała piękną 
kawatinę z opery „Czarne Domino”, oraz 
duet z opery „La Traviata” wraz z p. Hie
ronimem Salomońskim.

— Na czwartkowem przedstawieniu w te
atrze polskim da się słyszeć młoda pianistka 
panna Em ilia Steibelt krakowianka, która

Zona która męża za nos wodzi.
(SZKIC OBYCZAJOW Y).

Nim zdołam dokończyć, ba! może nawet 
nim zacznę szkicować mój obrazek, gotowi- 
cief nn  ̂przerwać wykrzyknikiem: „Wiemy 

co to była za kobieta—pewno jakaś zatopio
na w książkach saw antka , której się wyda
wało, że ma więcej rozumu od męża, cho- 
toivycli CẐ  WBZJ stkie klasy szkół powia-

Takie przynajmniej od wieków upowsze- 
™ ,v ne ^  zdanie> że u kobiety miłość do 
Dvrhn’ o 21 r  zawsze w Parze z arogancya, 
L i m swaffiwością, lekceważeniem najświet-
b f n w 'T YiąZkÓW’ słowem z całym szere- 

e"  iff ( -1 Przy.war, o jakie żeńską połowę 
rodu ludzkiego ciągle strofują, gorliwi o do-
słv n T t f  ZenStWr  moraliścL Niedawno zga- 
S e i t  •’ °°  0rlim wzrokiem spozierał na 
przeszłe i  przyszłe dzieje ludzkości, wyraził

się raz z wyborną ironią, że wszystkie dary 
Boże, jak  rozum, rozsądek, zdolność, są w żo
nach plagą dla mężów. W ięc i wy pewno, 
wyobrazicie sobie szanowni czytelnicy, że 
historyą jednej z takich plag , oraz nieszczę- 
ścia^ jej najnieszczęśliwszego towarzysza 0 - 
powiedzieć wam obecnie zamierzam. Bynaj
mniej—niech tym razem  nauka, ani maluczka 
uczoność kobieca was nie trwoży —  w domu 
pani M arty żadnej książki, nawet z przepi
sami kucheunemi nie było, a jeżeli czasem 
na papilotach dostrzegły się jakie drukowa
ne głoski, to były szczątki K uryera, w któ
rym ona z zazdrością wyczytywała pierwsze 
litery nazwisk tych szczęśliwych kobiet, co 
dostępują zaszczytu, że ich balowe suknie, 
kwiecistym opisane stylem, przechodzą do 
potomności. W prawdzie w wychowanki pani 
M arty wiele baczono, żeby um iała wypisać 
się pięknie po francuzku, ale widać że nie 
11a to pole popisu, powoływały ją  jej zdolno
ści, gdyż mozoląc się długie la ta  nad fran- 
cuzką pisownią, i rodzinną mowę zaniedbała 
i cudzej się nie nauczyła. Dla tych też je 
dynie przyczyn, później— dorósłszy, nigdy nie

wdawała się w listowanie. Ale za to gammy 
poszły lepiej, palce nabrały wielkiej biegło
ści i następnie mogły w salonach, tych zbior
nikach ludzkiej wystawy, wprowadzać w za
dziwienie słuchaczy, nadzwyczaj zręcznym 
na fortepianie stukotem.

Pewnego razu, gdy popis udał się pomyśl
niej niż kiedykolwiek, a grzmot akordów, ło
skot pasaży i trelów, przywołał panów aż 
od stolików karcianych, poszedł także za dru- 
giemi pewien dymisyonowany kapitan—i sta
nąwszy naprzeciw fortepianu, korzystał z cza
su traconego na wielbienie muzyki, aby o- 
betrzeć pot z czoła, a z pod nosa tabakę. 
Potem spojrzał na pannę g rającą—panna wy
dała mu się wcale nieszpetna, a wydoby
wające się z pod jej białych paluszków hu
czne tony, niby m arsz tryumfalny zajecha
ły mu prosto do serca. Z ogłuszonych uszu 
wyleciały czarodziejskie obłoczki, co zamąci
ły  mu umysł, bielmem uprzedzenia, zakryły 
wzrok, że już nic jasno  nie widział, tylko 
przez fantasm agoryą tych różowych, rodzą
cej się miłości obłoczków.

— Podbiłaś serce dotąd niezdobyte, sze-
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nie'mówiąc już o ojcu jej, znanym w mie
ście tutejszem więcej z imienia Adolf niż z na
zwiska, odziedziczyła talent swojego dziada, 
niepośledniego w swoim czasie kompozytora 
i znakomitego fortepianisty, to można się spo
dziewać, że stanie niebawem w pierwszym 
rzędzie artystek.

— W ciągnieniu 2ej klassy 95 loteryi klas- 
sycznej znaczniejsze wygrane padły na nume- 
ra  następujące: Ner 10204 wygrał 6000 rs. 
Ner 15886 2500 rś. Ner 2241 2000 rs. Ner 
13485 1000 rs. Nra 6743 i 19995 po 500 rs. 
a Nra 9983, 13551 i 14002 po 270 rs.

— Aleksander Przezdziecki przygotował 
do druku zbiór listów Jagielonek. Praca ta 
rzuci nie małe światło na dzieje rzeczypospo- 
litej, żywoty królewien i ówczesnych postaci 
historycznych.

— Dzieje biskupstwa Żmujdzkiego wydane 
przez biskupa tejże Dyecezyi J- X. Wołon- 
czewskiego, przetłomaczone zostały na język 
żmujdzki przez Maurycego Hryszkiewicza.

— Olbrzymie przedsięwzięcie wydania kom
pletnych dzieł Franciszka Arago zostało u- 
kończonem przez pp. Gide i Borrell. Szesna
sty tom świeżo wyszły zawiera, drugi _ tom 
pamiętników naukowych (Memoires Scienti- 
fiques); prócz tego obejmuje rozliczne notat
ki odnoszące się do fizyki i astronomii; wie
le z nich ogłoszone już było drukiem.

— Teodor Mundt w dziele swojem: Rzym i 
Neapol mówi, iż podczas pobytu swego w 
wiecznem mieście jesienią 1858 roku, kryno
liny dam włoskich olbrzymią potwornością 
prawie codziennie były przyczyną ulicznego 
skandalu. Ulicznicy rzymscy ułożyli mnóstwo 
zabawnych kupletów, któremi prześladowali 
swe ofiary, dotknięte tam są satyrą uliczną 
nietylko stroje ale i używające tych zbytko- 
wych ozdób naszego wieku.

Sprawa krynolin byłaby przegraną w Rzy
mie, gdyby ich nie był wziął pod swoją opie
kę wszechwładny kardynał Antonelli i nie 
rozkazał policyi ogłosić dekret wymierzający 
surowe kary na prześladowców krynolin. Oj
cowie Jezuici nie okazali się tak pobłażliwe- 
mi dla krynoliny, ganili oni mocno rozporzą
dzenie ministeryalne, a nawet jeden z nich 
poświęcił cały szereg kazań przeciwko fran- 
cuzkiemu strojowi.

•—W miesiąc u czerwcu r. 1860, odbędzie się 
pod kierunkiem C. K. Towarzystwa Gospo
darskiego Galicyjskiego, wystawa rolnicza we 
Lwowie, jeżeli zaraza na byd ło , obecnie

w kilku obwodach grasująca, nie będzie na 
przeszkodzie.

— Tygodnik paryzki: „Magasin Pittoresque” 
w zeszycie 8-m, z miesiąca lutego r. b. za
wiera opis Wieliczki, z ryciną jej kopalni 
solnych.

— W roku zeszłym zawinęło do portu Sta
nów Zjednoczonych Ameryki północnej w No- 
wym-Jorku 79,858 wychodźców europejskich, 
między tymi 27,858 Niemców. Najwyższa 
liczba wychodźców była w r. 1854, to jest: 
323,746, w tej liczbie Niemców 179,684.

— Rocznik Towarzystwa Naukowego Kra
kowskiego w r. 1859 był wydrukowany tyl
ko w 120 egzemplarzach. Towarzystwo nie 
rozpowszechnia prac swoich, bo oddaje na
kłady do rąk jednego tylko księgarza. Z te
go powodu za obrębem Krakowa niepodobna 
spotkać się z Rocznikiem, i ten w W arsza
wie do osobliwości bibliograficznych należy. 
„Noworocznik wolnych żartów, zebrany przez 
Bocianów Polskich r. 1859,” w humorysty
cznym kalendarzu wspomnień, umieścił na
stępną wiadomość: „Towarzystwo Naukowe 
w Krakowie, poleca introligatorowi zrobienie 
okładek do książki, którą zamierza napisać 
nieco później.”

— Po usunięciu się barona A. Stieglitza od 
operacyi giełdowych, miejsce jego stara się za
jąć nowo utworzony dom handlowy pod firmą 
Winecken i Comp. do składu, którego wcho
dzi p. Kern współpracownik od lat dwudzie
stu domu Stiglitza.

— W świecie teatralnym równie jak w zwy
czajnym chodzą przypadki po ludziach, a ra 
czej ludzie podpadają wypadkom.—W Tuluzie 
artysta przedstawiający syrenę wpadł w „jamę 
teatralną” i zranił się w udo — ale mężnie 
zniósł ból i wytrwał do. końca.

W Brukselli tancerka jedna dla zrobienia 
piruetu, zamiast prawej ręki, lewą podała 
asystującemu jej tancerzowi, co ją  przypra
wiło o wybicie ręki ze stawów— i ta  tańczy
ła jeszcze czas jakiś, ale widać, że z powodu 
związku rąk z nogami, które u tancerek zda
ją  się być tak emancypowane z podległości 
reszcie ciała, z bólem musiała ustąpić ze sceny,

(A. M.)
— Aniela Kiewlicz, panna, w wieku lat 17, 

onegdaj życie zakończyła.
-  Jan  Kiełbicki, przeżywszy lat 55, po 

długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony ŚŚ. Sa
kramentami, onegdaj rozstał się z tym świa
tem. _________________

— W m. Dubnie w gub. Wołyńskiej, dnia 
30 stycznia v. s. r. b. po krótkiej chorobie, 
w 60tym roku wieku swego zakończył życie, 
hr. Paweł Dunin, wielce szanowany i uko
chany w swej okolicy obywatel.

— Maryanna Grudzieńska, lat 60 wieku 
licząca, pod Nem 129 zamieszkała i tamże 
stragan utrzymująca, w dniu onegdajszym 
tknięta apopleksyą, nagle życie zakończyła.

— Hilarya z Szulbowskich Lubinkowska. 
przeżywszy la t 55, życie zakończyła.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszawy koleją żelazną osób 297, wyjecha
ło 328.

— Wczoraj w teatrze Rozmaitości po ko- 
medyi Dwóch aniołów opiekuńczych, przywo
łana panna Skrodzka, pp. Królikowski i Ry- 
chter po 2-kroć, po obrazku dramatycznym 
Obiaduję z matką; pani Ziemińska i pan Stol- 
pe po 2-kroć: po krotochwili Ulicznik War
szawski, panna Figarska i pan Damse po 2- 
kroć, oraz pan Panczykowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C Y A.

Paryż, 4 marca. Zwrócimy dzisiaj uwagę 
czytelników na depeszę p. Thouvenel do p. 
de Persigny, posła angielskiego w Londynie; 
w niej to znajduje się wytłomaczenie faktów 
gotujących się we Włoszech i postawy gabi
netu turyńskiego.

Pytano się czy to nie jest rodzajem wy
zwania, że rządy Toskanii i Romanii odwo
łały się do powszechnego głosowania, w tej 
właśnie chwili, w której rząd francuzki przed
stawiał projekt rozwiązania, czyniący nie po- 
trzebnemi wszelkie manifestacye życzeń lu
dowych.

P. Thouvenel dostatecznie odpowiada na 
to pytanie, gdy tłomacząc prawa i powinno
ści które wkłada na Francyą i Anglią rola, 
którą grały w sprawie włoskiej od roku i 
mówiąc o czwartym punkcie propozycyi an
gielskich, tyczącym się głosowania ograni
czonego, dodaje że rząd francuzki „przeko
nał się, że dopóty nie uczyni zadosyć swej od
powiedzialności moralnej, dopóki zasada gło
sowania powszechnego, która jego własną 
prawowitość stanowi, nie stanie się także 
podstawą nowego porządku rzeczy we Wło
szech.” Oto zdanie Francyi; ale dodaje mi
nister, Francya nie ma prawa narzucać niko- 
mu swych zasad; więc położenie jej wzglg-

pnęła do Marty, pewna dama podżyła, jedna 
z tych, których bacznemu oku nic ujść nie 
zdoła.

Marta wiedziała odrazu, bez pytania, gdzie 
szukać tego podbitego-przeciągłe spojrzenie 
zatrzymała na kapitanie, a kapitan który 
patrzał nieraz spokojneni okiem, na bliżej 
jeszcze czerniejące karabinowe lufy, teraz 
zadrżał njeborak, jakby przeczuł, że wkrótce 
w jego losie wielka zajdzie odmiana. Zwykle 
panienki patrząc na jego wzrost olbrzymi, na 
jego sumiaste wąsy, mówiły: „jaki straszny!” 
"ale nasza Marta zmierzywszy go okiem i prze
konawszy się, że ten kolos marsowej posta
ci, topniał jak śnieg, pod jej spojrzeniem, 
machnęła zlekka ręką odwracając się i rze
kła do siebie: „Nie taki diabeł straszny jak 
go malują.”

Wiedziała ona już zdawna że pan kapitan 
ma piękny majątek po stryju i miarkowała że 
się ożenić może, kiedy jest nieżonaty. Zwa
żywszy, że społeczeństwo przykazuje kobiecie 
iść za mąż coute que coute pod klątwą śmie
szności, o mężczyźnie zaś, gdy się żeni mó
wi: „złapał się” wyprowadziła ztąd natural

ny wniosek, że trzeba łapać, a szczególniej 
takiego, który jest dodatkiem do wygodnej 
i nawet świetnej w świecie pozycyi. I  wkrót
ce Marta z kobiecą zręcznością, po tę po- 
zycyą sięgnęła, a pana kapitana zaprowa
dzono do ołtarza, jak barana ofiarnego.

—Lepszy łu t szczęścia niż funt rozumu” 
powtarza większa część ludzi, patrząc z za- 
zdrosnem kiwaniem głowy na zręczność dru
gich; ale to pewno że są także ludzie, któ- 
rzyby tak szacownego daru Bożego jakim 
jest rozum, za całe centnary tego znikome
go szczęścia nie oddali.

Tymczasem pani Marta rozłożywszy się 
z taborem eleganckich przyborów wyprawy 
swojej w obszernym fpałacu i przejeżdżając 
się piękną karetą, po zrobieniu tak świetne
go podskoku na wyższy szczebel hierarchii 
społecznej, raczyła wspaniale znosić ten nie
unikniony, do owej pozycyi, dodatek, miała 
naw etzw yczaj powtarzać często, „jak mąż 
chce” ’ co jej od razu zjednało w. okolicy o- 
pinią uległej żony, a ta opinia tak pochle
biła miłości własnej kapitana, że uważał za 
rzecz podrzędną wglądać, czyja tam właści

wie wola w domu rządzi. Zresztą on był tak 
rozradowany, że znalazł w żonie istotę, któ
ra  pierwsza dopiero w życiu go oceniła i 
pojęła! Przełożyła ’go bowiem nad całe roje 
lekkomyślnej lecz dorodnej młodzieży, których 
mu pokazywrała teraz jeszcze tęskniących 
zdaleka- za jednem jej spojrzeniem.

Minęły lata i ślicza córeczka zaszczebio- 
tała na kolanach kapitana, lecz szczebiota
ła  po francuzku. Wzdychał ciężko kapitan 
bo nie bardzo wprawnie mówił tym językiem, 
lecz go żona przekonała, że trzeba się po
święcić dla szczęścia córki, więc nawet nie 
szczędził kosztów dla sprowadzenia dla niej 
z Paryża panny Aglae na przewodniczkę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



dem Piemontu pozwala jej tylko dawać rady 
swemu sprzymierzeńcowi i określić pomoc 
jaka postanowiła mu jeszcze dawać. W  obec 
takiego położenia rząd Piemoncki nie bę
dzie wyczekiwał, ale śmiele skorzysta z wyj
ścia jakie mu zostawiła polityka francuzka, 
tn iest uda się do powszechnego głosowania. 

J (N ord.)
S Z W A J  O A R Y  A. 

Bern, 2  marca. Mowa Napoleona przy otwo
rzeniu wczorajszem ciała prawodawczego nie 
zostawia już wątpliwości, że Ludwik Napole
on postanowił przyłączenie Sabaudyi do F ran- 
cyi. Ta pewność nie ustraszy ludu szwajcar
skiego, przeciwnie przez to poczuje się obo
wiązanym do jeszcze energiczniejszego wystą
pienia.' Prassa już wzywa do wielkiej i ogól
nej demonstracyi ludowej, k tóra  m a wystąpić 
na miejsce adresów pojedyńczych towarzystw 
do rady związkowej. Być może, że towarzy
stwo Helvetia weźmie inicjatywę i uorganizu- 
ję taką demonstracją w krótkim  czasie. Je 
steśmy dziś w możności przesłać wam za 
kończenie adresu do Sabaudzkiego Komitetu  
inicjatywy w Genewie:

„Z radością Szwajcarya usłyszała swobodny, 
nieudany a narażający na niebezpieczeństwo 
wasz głos o przyłączenie do Szwajcaryi i może
my was zapewnić, kochani sąsiedzi, że nasze 
władze i lud, działają wspólnie, aby ile możności 
uczynić zadość temu głosowi. Im bardziej po
kazuje się prawdopodobieństwo częściowego 
przyłączenia do Szwajcaryi, tym głośniej też 
objawia się powszechne współczucie. Nie je 
dna tylko partya, nie jedno bractwo religijne, 
lecz już cały lud uważa za kwestyą żywotną, 
rozstrzygnięcie losu Sabaudyi. Szwajcarya nie 
jest bogatą, ale jest szczęśliwą przez swe ustawy, 
przez prostą ekonomią gminy i państwa. Szwaj
carya niemyśli o zdobywaniu poddanych, ani ma 
żądze stania się wielką, ale gdy idzie o przy
łączenie zewnętrzne żywiołów tak  ścisłe już 
z nami zrosłych, to nikt nam za złe niewe- 
źmie, że ściskamy podaną nam rękę, i odpo
wiadamy na uczucia ku nam zwrócone. P rze
syłamy mężom współczującym w Sabaudyi 
pozdrowienie i uścisk ręki!”

Teraz grożą już Szwajcaryi zawikłaniami, 
co do Tesynu i jak  to możemy zapewnić, 
Sardynja je wywołała. P iszą z Paryża, że 
ostatnie nieprzyjazne Szwajcaryi artykuły 
w Journal des Debats i w Patrie, także na
tchnione są przez Sardynią. (Schl. Zeit.)

W Ł O C H Y .
Florencya, 25 lutego. Jeden z czterech o- 

kręgów wyborczych ogłosił kandydatem p. 
Lavour. Gazety medyolańskie pełne są ane
gdot, o ostatnich dniach karnawałowych. Na 
jednym balu maskowym Cavour był przed
miotem najczulszych umizgów pewnej pięknej 
Wenecyanki.—W Perugia w ostatni wtorek 
miała miejsce demonstracya na grobach tych,
' zy .Padli przy wzięciu m iasta przez woj- 
s o papiezkie. Generał Schmid, kazał zam- 
nąc bramy m iasta za ludnością wyszłą za 
mentarz, która o m ała co nie skłoniła się 

brania m iasta szturmem.
Journal des Debalś pisze: 

nów przybył do Ankony batalion Austrya-
7 oiW’i ^ ? . z* z ł°żony. Lecz ludzie ci,
aledwie stanęli na lądzie, zbuntowali się, 

pyz mepłacono im tyle żołdu ile było o- 
c i p ° f on e ’ 1 T  d m a c p  poprzedzająeych przyby-
t?3 igo°ob^ all0nU’ przybyła  d0 Ankony par- 
y 122 świeżo _ nawerbowanych rekrutów,

rn<!tQafi-ejZe -C1! -ieszcze oczekiwano pa- 
rostatkiem papiezknn San Giovanni. Nie-

ęc ludności rosła w miarę przybywania

Austryaków; oczekiwano powszechnie że na
stąpi nagłe powstanie w Marchjach i że woj
ska papiezkie będą w  niem miały udział. 
W dniu w którym austryacki batalion przy
był do Ankony, w ładze wojskowe wydały 
rozkaz dzienny do wojsk szwajcarskich i wło
skich, w którym im polecono obchodzenie się 
koleżeńskie z nowoprzybyłemu Ale zaraz przy
szło do zaczepek, tylko oficerowie żyli ze 
sobą na dobrej stopie. Także wysadzono 
na ląd w Ankonie arm aty  i inne wojenne m a- 
teryały, których przeznaczenie jeszcze nie
wiadome.

Gazecie kolońskiej nadesłano z Neapolu 
„memoryał mieszkańców obojga Sycylii do 
rządów i ludów E uropy,” w którym, z od
niesieniem się na na wydaną przed 12 laty 
protestacyą ludu obojga Sycylii, daje teraz 
obraz cierpień, które lud m usiał znosić pod 
panowaniem ostatnich czterech królów od 
1734 do 22 marca 1850 r., w którym um arł 
Ferdynand II. Szczególniej jednak zajmuje 
się charakterystyką ostatniego Ferdynanda i 
zakończa tem, że młody król Franciszek jest 
nowym dowodem, że neapolitańscy Burboni, 
są niepoprawieni, i nigdy dobra kraju  nie 
można się od nich spodziewać.

Palermo, 18 lutego. Od kilku dni znów zaczy
nają się poruszenia niespokojne, i w niedzielę 
12go lutego, rozrzucono wezwanie do Sycy
lijczyków, które na rogach ulic poprzylepia- 
no i w wielkiej liczbie do pojedyńczych osób 
posłano w kopercie. Od tego gwałtownego 
rewolucyjnego wezwania, dziwnie odbija nie
dawno ogłoszony prospekt dziennika pod ty 
tułem: Ortodox, który ma być redagowany 
przez Jezuitę Judici. (Sch. Z tg .j

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Wiedeń, 6 marca. Ogłoszony został patent 

cesarski datowany dnia wczorajszego, posta
nawiający rozszerzenie Rady państwa, przez 
nadzwyczajnych, peryodycznie zwoływanych 
członków- Na tych członków mianuje cesarz do
żywotnie arcyksiążąt, kościelnych dygnitarzy 
i kilka znakomitych osób z cywilnych i woj
skowych. Z reprezentacyi krajowych będzie 
wybranych 38 członków przez przedstawienie 
trzech kandydatów i potwierdzenie na la t 6: 
Pod roztrząsanie Rady stanu podpadać będą. 
P rojekt budżetu, spraw dzanie rachunków z 
wydatków państwa, przedstawienia komisyi 
do um arzania długów, ważne plany ogólnego 
prawodawstwa i przedstaw ienia reprezenta
cyi krajowych. R ada państw a nie ma inicja
tywy prawodawczej. M inistrowie i naczelnicy 
głównych wydziałów, mają prawo wziąść u- 
dział w naradach Rady państwa. Ogłoszony 
będnie regulam in wnoszenia spraw.

Członkowie Rady państw a nie otrzymują 
pensyi ze skarbu państwa.

Drugie rozporządzenie zwołuje R adę pań
stwa na miesiąc maj dla ustanowienia etatu 
ekonomicznego na rok 1861. P rzed  wejściem 
w czynność reprezentacyi krajowych, cesarz 
powołuje do Rady państw a z oddzielnych 
krajów zdolnych do niej ludzi.

Paryż, 5 marca, Dzisiejszy Constitutionnel 
zawiera artykuł swego głównego redaktora, 
objaśniający politykę francuzką we W łoszech. 
M ówi, o rozwiązaniu proponowanem w depe
szy p. Thouvenela i powiada, że choćby to nie 
była piemoncka polityka, zawsze jest włoska. 
Piem ont miałby z Toskanii sprzymierzeńca, 
któryby mu pomagał zwalczać opór Neapolu 
i Rzymu i ustanowić włoski związek przy 
pomocy wszystkich narodowości, zam iast kró
lestwa włoskiego, któreby pochłonęło wszyst

kie narodowości a niezadowolniło żadnej, ani 
istniejących różnie, ani przeciwnych interesów , 
ani nieuspokoiłoby obaw Europy.

Paryż, 6 marca. Dzisiejszy Monitor powia
da: Niemieckie dzienniki mówią o powiększe
niu artyłeryi przez utworzenie nowych trzech 
pułków; ale ponieważ liczba bateryi zosta ła  
zmniejszoną, to rzeczywicie w artyłeryi nastą 
piło zmniejszenie.

Turyn, 2  marca. Tutejsza załoga będzie do 
20,000 powiększoną. Do Aleksandryi codzień 
dowożą prowianty wszelkiego gatunku. W Me- 
dyolanie ma być urządzonych 6 magazynów 
każdy na 30.000 ludzi.

Brescia, 3  marca. W  tutejszej katedrze lud  
gwałtem zmusił do milczenia kaznodzieję mó
wiącego na korzyść Papieża.

Londyn, 4 marca, Biuro tel. Reutera ogła
sza depeszę z W iednia donoszącą że Austrya 
była zapytywana w kwestyi "Sabaudzkiej i  
odpowiedziała, że nietyczy się to wprost jej 
interesów; zachowa się biernie i niebędzie 
protestować przeciw przyłączeniu Sabaudyi.

Londyn, 5  marca. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby niższej odpowiedział lord John 
Russel n a  zapytanie Hankey’a, że tra k ta t 
handlowy zaw arty z Francyą, oprócz Algie
ru, niestosuje się do francuzkich kolonii; spo
dziewa się jednak, że niedługo zniknie i to  
ograniczenie. Dalej powiada Russell że ce
sarz Napoleon zamierza przedstawić ciału 
prawodawczemu zniesienie cła wywozowego n a  
gałgany. Lord Palm erston wnosi o rozprawy 
nad wnioskiem Bynga adresu dziękczynnego 
do królowej. Kinglake mówi przeciw adre
sowi.

T rak ta t handlowy ma na celu ustalić p rzy 
jaźń Anglii z Francyą. Dopóki niewyjaśnią. 
się stosunki do Francyi, dopóty przyjęcie a- 
dresu byłoby prostem  szyderstwem. Byng o- 
droczył adres. Palm erston powiada że adres 
był tylko wskutek życzenia wielu człoków 
wniesiony. Fitzgerald powiada, że przy wcie
leniu Sabaudyi, idzie o zasadę ważniejszą niż 
samo terytoryum , gdyż w mowie cesarskiej 
jest ustęp napomykający o granicach natu
ralnych.

E uropa oczekuje od Anglii inieyatywy 
przeciw takiej polityce. Potrzebne je s t s ta 
nowcze zaprotestow anie przeciwko niej i d la 
tego sądzi za stosowne, aby rozprawy nad 
traktatem  odbyły się dopiero po rozprawach 
o wcieleniu Sabaudyi. B right gani mowę 
F itzgeralda i twierdzi że jego stronnictwo je s t 
przeciw traktatow i handlowemu. Także Roe
buck uważa za potrzebne, aby Izba wyraziła 
swe zdanie o wcieleniu Sabaudyi, wprzód nim 
do rozpraw7 nad traktatem  handlowym przy
stąpi.

Londyn, 5 marca. Wiadomości z Montevi
deo donoszą, że panuje wielkie wzburzenie 
w tem mieście z przyczyny reklamacyi F ra n 
cyi i Anglii ich wierzytelności u Banda orien- 
tale.

M adryt, 4 marca. Generał Echaque zaczął 
poruszenie z dywizyami obozującemi w S a- 
rallo. Niewiadomo w jakim  uda się kierunku.

M arszałek wyprawia do Hiszpanii działa za
brane w Tetuanie. (Nord, Staat. Anz.j

R o z m a i t o ś c i .
— Jak  ważne rezultaty  sprowadził w sy

stemie ekonomiczno-finansowym wyrób cu
kru krajowego we wszystkich krajach i za
rzucenie kolonialnego, przedstaw'iam cyfry 
produkcyi we Francyi. Jasno wykażą, że w roku 
1857-8 wyprodukowano tamże 100-120 mil-



jonów kilogramów, (przeszło 2 mil. cetnarów) 
cukru. W całej Francyi w 1857 istniało 338 
cukrowni, z tych połowa większa w półno
cnych departamentach; najwięcej w Paryżu 
i  w Lille konsumuje się cukru burakowego 
z kraju. Najwięcej produkujące cukier po 
Francyi, są Prussy, gdzie w r. 1857j8 do 80 
mil. kilogramów (przeszło l ' / 2 miliona ce
tnarów) wyrobiono następnie idzie ces. Ros- 
syjskie, dalej Austrya i Belgja. W ogóle po- 
liczają produkcyą cukru i wszystkich fabryk 
Europejskich z r. 1867jS na 300 mil. kilogra
mów t. j. 6 milionów cetnarów, a jestto 
trzecia zaledwo część tej ilości jakiej dostar
czają cukru zwanego kolonialnym wszystkie 
kraje uprawiające trzcinę, prócz Chin których 
produkcyi niemożna obliczyć.

Cukier jest jednym z przedmiotów^ którego 
konsumcya coraz więcej rozszerza się, wrnia- 
xę jak tańszym się staje i dobry byt ogółu 
pomnaża się. Stopniowo zmniejszanie cła 
wchodowego w Anglii podniosło konsumcyą 
w kraju tym w ciągu 12 lat 200 mil. kilogr. 
na 400 milionów (8 mil. cetnarów). Trzysta 
la t temu cukier w Europie należał do zbyt
kownych artykułów życia i jedynie na stołach 
bogatszych znajdował się, od ludności zaś 
biednej wcale był nieznany; sprzedawano go 
po cenach nadzwyczaj' wysokich i zamykano 
starannie w szafach mieszczących jedynie 
drogie produkta krajów południowych. Obecnie 
aczkolwiek zdaje jakby w powszechnem _ uży
ciu był cukier w samej jednak Francyi ob
liczają na 20 milionów ludności która go nie 
używa" jako przedmiotu konsumcyi, jedynie 
tylko w czasie chorób! A u nas— lub biedny 
szczęśliwym się czuje, jeżli zawsze wystar
cza mu na jedną okrasę jego pożywienia na 
to  jest, sól; cukier zaś uważa tylko jako zbyt
kowny i  bogatszym tylko przystępny produkt.

Ceny zboża i produktów za granicą.

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

: dnia  7 marca 1860 roku, płacono:

P r o d u k t a .
za

czetwert
z a 

korzec

rs. kop. rs. kop.

Ż y t a ..................................... 5 1 6% 3 15
Pszen icy ......................... - 8 91 l/ 2 b 44
G rochu polnego. . . . 5 9 0 % 8 60

„  cukrow ego. . — — —
,, fasoli . . . . — — — —

G ry k i .................................... 4 4 2 % 2 70
Ję c z m ie n ia ......................... 4 92 8 —
O w sa . ............................... 8 28 2 —-
P r o s a ....................... ......  . — — — —
B urak ó w ............................... — — — —
K arto fle ............................... 1 48 — 90
K asza  ja g la n a . . . . — — — —

„  gryczana. . . . 7 00 *-JT 4 80
„  „  drobnej. — --- — —
„  jęczm ienna . . 6 2 % 3 67

„ perłow a. — --- — —
„  owsiana . . . “““ —

z a  P u d.
rub . ,s r . kop.

M ąka pszenna p rz e d n ia . — —
„  „  zwycz. . 1 31/3
„  żytnia py tlow a . — —
,, gryczana. . . . — ■—

S ł o m a .............................. — 25
Siano.................................... — 33
M a s ł o .............................. 9 30
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Berlin, 3 marca.
Pszenica . za w insp. 2,100 fn t. 57— 70 tal.

_  „  _  „ n a w io s .
2,000 „  4 8 % —4 9 %  „  w miejs.Żyto. . .

ii
Jęczm ień . 
Owies . .
Groch. . .
Olej rzep. .

,, ln iany. 
Sp iritus. .

za  100

48 
37— 44 
25 — 29 
47— 56
u 'A

„  8 ,0 0 0  tral. 
czyli 100  kw . 1 6 '/2

„  „  16 "A  2

, n a  wios.
5ł
„  w miejs. 
„  najlep.
„  w miejs. 
„  w miejs.

„  w  miejs. 
,, na  wios.

B e r lin  3 m arca  1 8 6 0  r.
5 -ta  Serya S tieg litza  za rs. 100
6 - ta  Serya S tieg litza „  „  100
P olsk ie  O bligacye Skarbow e „  „  100

„  L is ty  Zastaw ne „  „  90
„  B ilety  Bankow e „  „  90

W  e x 1 e.
N a W arsza. z term inem  kró tk im  za  rs. 90

100  
1 f. st. 
300 fr. 

300 mrc 
150 złr.

„  Petersburg  „  3 tygod. „
„  L ondyn  „  3 mies
„  P ary ż  „  2 „
„  H am burg „  2 „
„  W iedeń „  2 „

W i e d e ń .
W exel n a  L ondyn . za 10  f. st.
A kcye K redy tu  Ruchom ego „  200 z ł.r . 

P  a  r  y  i .
3 %  R en ta  za  100 fr.
K redy t R uchom y ,, 1 ,000  fr.

p ł a c ą :
95 P

1 0 5 1 /4 ;
CT*

83
861/ 4 -
8 6 % £-P
8 6 % l Ox

*
96

6. 17% H
p

7 9 % 2 1 2̂
1 6 0 % 1 &

?43/s
zł. reńs: 
132 25
194 20
franków  

67 85 
743

Dep. telegr. Ż yto  w B erlin ie n a  dostawę w miejscu 
4 9 %  talarów , n a  wiosenną dostawę 4 8 %  za winspel.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .________

del tym  artyku łem , zniżyły  z upow ażnienia Banku d0 
kop. 30 za pud, czy to mielonych, czy w krachach.

Zniżenie to  nastąp iło  jedynie w interesie gospodarstwa 
krajow ego, o ile zaś po tej cenie m akuchy zakupione, lut, 
zamówione przez G ospodarzy krajow ych z złożeniem od
pow iedniego zadatku , do chwili rozpoczęcia wiosennej de- 
fluidacyi nie będą, z pierw szą w odą wysłane zostaną za 
granicę; ry ch łe  więc o takow ych kupno zgłaszanie się 
jes t potrzebnera.

D yrek to r Zakładów-, Laessig,

GIEŁDA KRAKOWSKA, 5 marca.
B ankno ty  polskie za 100 złr. now. żądają  złp . 351 p ł. 345, 
K uble obrączkowe agio żądają 9 p łacą  7; Pó łim pe- 
ry a ły  rossyjskie żądają z łr . 1 0 - 8 5  p łacą  10— 70; L is ty  
zastaw ne polskie z kuponami żąd. z łp . 1 0 0 %  p ł. 1 0 0 .

W  drakam i

z  d n ia  8  m arca 1 8 6 0  r. żądano płacono

M o n e t y . R s. kop. Rs. | kop

P ćłr im p ery a ły  Rossyj'skie. . — — 5 59
D u k a ty  H ollenr. nowe ważne — — — —

P a p i e r y .
Oblf S karb , za 100 rsr. (o p .k u p .) 92 74 92 49
B ilety  S karbu  królestw a Polskiego .— — — —
L isty  Zastaw ne b ia łe  I I I  O kresu

(prócz kuponu). . za  15 rsr. 14 88 14 86
W  e x  1 e.

B erlin  . .100  T al. 2 M . 103 20 102 90
. . .1 0 0  T al. k .  t . — — — —

G dańsk  . . . .1 0 0  T al. 2 M . — — — —
ń . .1 0 0  T al. k . t . — — — —

H am burg . 300 BM k. 2 M . 156 15 — —
Londyn . 1 P t .  S t . 3 M . 6 86 — —
M oskwa 100 R sr. 1 M . 99 33 — —
Petersburg 100 R s r. I M . 99 66 — —

. . 100  R sr. k . t . — — — —
P ary ż  . 3 0 0 F ra n . 2 M . 82 20 — —

. 3 0 0 F ra n . 1 M . — — — —
W iedeń . . 150 Z ł. R . 2 M . 77 40 — —
W rocław 100 T alar. 2 M . — — — —
W artość kuponu bieżącego od O bi. Skarb. Rs. 1 kop. 7 5 %  

od L istów  Z astaw nych kop. 12 %

Broń i Przybory Myśliwskie.
D ubeltów ki, Sztucery, R ew olw ery, P isto lety  pokojowe 

tarczowe, Krucice, P istony  z kulam i stożkowemi, za do
k ładność w yrobu ręczy

J .  P ik  O ptyk m. W arszawy, u lica Miodowa Nr. 497 0_

Niżej podpisany w łaściciel F a h ry k i kapeluszy  
m ę sk ic h , zam ieszkały przy  u licy  Miodowej, w domu 
Lessera, N r 490/1, zaw iadam ia W ff . Panów , iż w  tejże 
fabryce m ożna dostać kapeluszy po cenie zupełnie zniżo
nej. Kapelusze używ ane przyjm uje fab ryka do odnowie
n ia. W szelkie roboty  kapelusznicze obowiązuje się wyko
nyw ać ja k  najdokładniej i tan io . F .  Smoleński.

Znaczny transpo rt k u r o | l a t w ,  S a r n  1 i t a j ę c y ,
odebrał Handel Win i  Korzeni Juliana Dąbrowskiego, przy
u licy  M arszałkow skiej i S to-K rzyskiej pod N. 1376, które 
sprzedają się po cenie bardzo przystępnej.

K a retk a  dwuosobowa, na  oryginalnych resorach, 
angielskich, zam knięta, w najlepszym stanie, do sprzeda
n ia , i O gród duży, z sadzaw ką, oranżeryą i mieszka
niem zaraz do najęc ia  na  la t  3, na  Solcu pod N. 2914 a, 
gdzie fabryka pieców W innickiego.

P ie k a r n ia  A n g ie lsk a , przy ulicy Nowy- 
Sw iat, pod N. 1289, w domu W. P . Bote. Obok wypieku 
chleba angielskiego, od la t 36 przeszło w tym samym 
miejscu exystująca, dostanie codziennie świeżego chleba 
angielskiego, bu łek  różnych w odnych i maślanych, nie
mniej postnych i rogali angielskich, paluszków, obarzan- 
ków  z makiem i solą, sucharów  okrętow ych, sucharków 
różnych postnych, m aślanych z anyżkiem , karlshadzkich 
najlepszych, oraz ciast angielskich i innych  w najlepszym 
sm aku i różnym kształcie, ow arzanki angielskie do her
ba ty  sprzedaje na funty po kop. 30, a  na  sztuki od %  kop. 
do 5 kop.

K ło d y  C zło w iek  pięknie piszący po polaku, ro
syjsku i niem iecku, poszukuje odpowiedniego zatrudnie
n ia .— W iadomość przy ulicy K rak.-przedm icście w Owo
carni, w  domu P P . W izytek.

W yszedł n a  w idok publiczny, z L itografii A. PeCIJ & Co., 
„Ojcze nasz”, kom pozycya W ojciecha Gersona, rysow ał 
na  kam ieniu  L .P iechaczek . Cena kop. 30 (zł. 2 ), w S k ła 
dzie Głównym , ulica Miodowa, N r 482 (4).

D o Składu W in i Tow arów  Kolonialnych O s w a l d a  
W i § » O W 6 k i e g o ,  przy  u licy  Mazowieckiej N. 1348, 
nadszedł świeży transport: Sielaw Augustow skich, Mino- 
gów E lblągskich , Łososia W ędzonego, Sardynków w oli
wie, Sardeli, oraz Oliwy francuzkiej zupełnie świeże; tako
we tow ary  sprzedają się po cenie um iarkow anej.

-  j  j  1 ■  —

Potrzebny je s t DCZeń do L itografii A. Pecq et Comp., 
u lica M iodowa N r 482, umiejący dobrze i ortograficznie 
pisać, oraz znający początki rysunku.

F o r t e p i a n  palisandrow y W iedeński, zupełnie nowy 
i najświeższej konstrukcyi, je s t za cenę kosztu do sprze
dania, p rzy  ulicy Sto-K rzyskiej N r. 1346 g, dragi,dom 
po lewej stronie od ulicy M azowieckiej, ku  Nowemu Świa
tu  idąc .— W iadom ość u  stróża Tom asza.

  YKSRI
Domu zleceń Rolników Płockich.

K toby  z W ielmożnych W łaścicieli ziemskich życzył so
bie w ydzierżawić fo lw ark  jeden lub dw a w powiecie Łom 
żyńskim  w  okolicach Czyżewa, Zam browa, lub Łomży od 
Śgo Ja n a  r . b. raczy piśm iennie, lub osobiście dla bliższe
go porozum ienia się z interessantem  zgłosić się do tegoż 
to ru . N. Tchorzew ski.

Mim B A K U  POLSKIEGO
N A .  S O L C U

Mając znakom ity  zapas m akuch rzepakow ych, przecho-
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Scena wdzący 30,000 pudów, podają do wiadomości w łaścicieli i

dzierżawców dóbr ziemskich w k ra ju , że takow ych cenę
d la  prow adzących han - scena.w yłącznie  ty lko  dla nich, nie

S tarszy Cenzor, P. Sobieszczański.W arszaw a dnia 25 Lutego (8 M arca) 1860 r.J .  Jaw orskiego. W olno drukow ać.

PR Z Y  JE C H A L I do W A R SZA W Y .
H .  I h i r e p r j s h ) .  Grocholski S tan. ob. z Lipowca; 

Biernacki Czesław dzied. z M ałkowa; T ursk i Anastazy 
dzied. z W iewiórowa; Moebius H erm an plenip. dóbr i Wen
cel K arol dyr. dóbr z Siedlec; Lcm pp H erm an tcchn. z W10- 
cław ia; M ereński A dolf kup. z L ipska; Raczyńska Ale
k san d ra  wdowa po radcy st. i Maksiroowa Tcodozia pul '• 
z Paryża; F tih ringer G otfried kup. z Manchejm,

M A n g ie lsk i. H r. W ielopolski Zygm. z Kijowa.
H . K iy m sk i, D em bow ski ob. z R udy; Wielowiejst 

obyw. z Lubcza. .
Iff. S ask i. Stokow ski E dw . ob. z Wojsławic; * 

w ski Stan. dzierż, z L ubartow a; Taszycki Józef ob. z o 
drzew a z Galicyi. . .

I f f .  f f i i t e i v s k i .  P łończyński Teofil ob. z Kozi v 
T rzcińsk i Ign . dzied. z Jedlonka; Dobrosławski Jan o  ̂
z Łęczycy; B ergier M arcin ob. z Łowicza; Zawisza Wi 
ob. z gub. Grodzieńskiej.


